Wolny Chrześcijanin 


Organ Baptystów w Pelsca. 


Pismo poświęcone sprawie zoom 
odrodzenia wolności chrześcijańskiej 


Wychodzi co tydzień. 
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niewołnikami ludzkimi.” 
Paweł Apost., I. Korynt. 7, 23. 
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TREŚĆ: O napełnieniu się Duchem św. — Czego mamy się uczyć od obcych? — Uroczystość 
chrztu św. w Grodnie. — Szkółka niedzielna. — Pytania biblijne dla młodzieży. — Rozwiązania 
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O napełnieniu się Duchem św. 
Nauka biblijna wyłożona przez K. inwood. 
(Ciąg dalszy) 

Wówczas zwróciła się do niego tros- 
kliwa staruszka ze słowami: „Józefie, 
chodź ze mną, ja mam w domu ksią- 
żeczkę (Rady dla nowonawróconych); 
skoro ją przeczytasz, jestem pewna, że 
doznasz wielkiej ulgi.* Idąc tedy wśród 
nocnej ciemności przez lasy i pola do- 
tarli wreszcie do miejsca, gdzie staruszka 
mieszkała. W ciemności weszła ona do 
pokoju i omackiem znalazłszy książeczkę, 
wróciła 4 nią do oczekującego przy 
wejściu Józefa. Wcale o tem nie wiedząc 
i przypadkowo, jak to zwykle mówią 
ludzie, a właściwie szczególnem zrzą- 
dzeniem Bożem, wzięła staruszka zupeł- 
nie inną książkę, niż zamierzała i wrę- 
czyła ją młodzieńcowi, prosząc przeczytać 
ją w domu z wielką uwagą. Po powrocie 
do domu, otworzył on tę książeczkę 
i znalazł naturalnie, że to nie były „Rady 
dla nowonawróconych*, o których mówiła 
staruszka, ale książka traktująca o przed- 
miocie, którym my obecnie zajmujemy 
się: © oczyszczeniu nas z grzechów i na- 
pełnieniu się Duchem św. 

Młodzieniec nie kładąc się wcale do 
snu, pogrążył się w czytaniu tej ksią- 
żeczki, a w miarę czytania, będąc jeszcze 
pełen radości z posiadania miłości Jezu- 


sowej, przyszedł on do przekonania, że 
jest możność przez Jezusa Chrystusa 
otrzymać pełność Ducha św. Tu więe 
w swoim mieszkaniu przy swej ksią- 
żeczce i w obecności swego Pana poznał 
on potrzebę i doniosłość chrztu Ducha 
świętego. Stało mu się również jasnem, 
że dla otrzymania chrztu Ducha św, 
potrzebna jest takaż sama pełna, sta- 
nowcza ufność do Boga, jaką przed paru 
godzinami miał przy otrzymaniu od- 
puszczenia grzechów. Tenże Bóg, który 
temu młodzieńcowi w jednej chwili prze- 
baczył grzechy, gdy ten pełne powziął 
do Boga zaufanie klęcząc na owym pniu 
drzewa, napełnił serce tego młodego, 
wierzącego w obfitości pełnią Ducha św. 


Od tego dnia stał się ten młodzieniec 
wiernym i przez wszystkich szanowanym 
sługą Jezusa Chrystusa. Bóg dopro- 
wadził przez niego tysiące grzeszników 
do poznania drogi zbawienia i użył go 
do oświecenia wielu wierzących. O swem 
napełnieniu się Duchem św. ten młody 
człowiek został upewniony w parę go- 
dzin po tem, jak on wiarą otrzymał 
przebaczenie swoich grzechów. 

Szatan nieraz przemawia do wierzącej 
duszy w ten sposób: „Prawdą jest, że 
każdy może być napełniony Duchem św. 
i ty także, ale ty musisz przeczekać 
jeden, dwa, pięć, a może dziesięć lat, aż 
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ta chwila nadejdzie, aż ty się staniesz 
doskonałym -chrześcijaninem; dopiero 
wówczas pełność Ducha będzie dla cie- 
bie możliwą." 

Takim duszom możemy odpowiedzieć 
_w imieniu naszego Mistrza w ten sposób: 
Jeżeli ty, bracie lub siotro, wiarą z Je- 
zusem jesteś połączony, jeźli jesteś przez 
Ducha św. odrodzony, to możesz zaraz 
i nie odchodząc z tego miejsca, chociaż- 
byś w wierze był najmłodszy, być na- 
pełniony Duchem św. : 

8-0. Pełność Ducha św. mo- 
żemy otrzymać nagle, jak to wi- 
dzimy z poprzednich dowodów. 

Ja niemam zamiaru ustanawiać w tym 
tak świętym przedmiocie jakąś zasadę 
lub prawidło, chciałbym tylko zwrócić 
waszą uwagę na fakt, że w Dziejach 
Apostolskich natrafiamy tylko na takie 
wypadki, gdzie jest mowa tylko o na 
głem napełnieniu się Duchem Świętem. 

W tej księdze niema ani jednego 
przykładu któryby tego nie potwierdził. 
Napełnienie się Duchem św. dokonało 
się uagle w' dzień Zielonych Świątek, 
nagle, podług opowiadania tejże księgi 
w rozdz. 4, w. 31, nagle, z wierzącymi 
samarytanami, nagle, z Pawłem, nagle, 
z poganami w domu Korneljusza, hagle, 
z wierzącymi w Efezie. Oni szli do ze- 
brania nie będąc napełnieni Duchem św., 
ale jeszcze przed opuszczeniem tego 
domu (czasem było to modlitewne ze- 
branie), zostali napelnieni Duchem św. 

Jakaś wewnętrzna radość skłania nas 
do oświadczenia nienawróconyin grzesz: 
nikom, źe niema potrzeby odkładać wy- 
bawienia przez Jezusa Chrystusa nawet 
na jedną godzinę. 

Szczęśliwi jesteśmy, mogąc, zwiasto- 
wać tym dalekim od Boga i wybranym 
Jego, gdy do naszych zebrań zajrzą, że 
Bóg może ich zbawić i odrodzić, zanim 
oni udadzą się z powrotem do domu. 
Chwała niech będzie Bogu za to, że dał 
nam prawo ogłaszać taką łaskę, której 
wszyscy pragnący mogą natychmiast 
ina tem miejscu znaleźć. O, jaką to 
jest prawda, jak to jest pocieszającą 
prawdą, że mamy możność zwiastować 
wszystkim, chociażby przed nami stało 
tysiączne zgromadzenie z ludzi jeszcze 
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nie mających Ducha św., że nasz Bóg 
łaską swoją, mocą swoją i z miłosierdzia 
swego może natychmiast napełnić Du- 
chem świętem każde poszczególne serce. 
Jeźli kto przyszedł na to zebranie nie 
mając pełności Ducha św. to nie ko- 
niecznie ma wyjść z niego bez tej pełności. 

W związku z powyższem, pragniemy 
wypowiedzieć jeszcze jedną myśl: my 
możemy wiedzieć, że zostaliśmy 
napełnieni Duchem św. 

Jakim sposobem? Oczywiście, nie za 
pomocą wywodów naszego rozumu, nie 
wobec owoców, które mogą być następ- 
stwem, nie wskutek spokoju duszy, który 
nieraz ją napełnia i nie przez jakieś 
nowe uczucie, siłę lub szczególną ra- 
dość -— chociaż to wszystko może na- 
stąpić — lecz pomimo to wszystko przez 
całkiem nową, naszej całej istocie udzie- 
lającą się świadomość, że Bóg wreszcie 
rzeczywiście opanował całą świątynią 
naszej duszy. 

Tak to jest możliwe! Zanim jednak 
poruszymy warunki do tego potrzebne, 
pozwólcie mi przypomnieć wam: Swia- 
domość, że Duch św. w nas za- 
mieszkał i napełnił nas, nie 
zawsze jest żywą w sercach 
wierzących. Wobec tego nie powin- 
niśmny źle o sobie wnioskować ze świa- 
domości, jaką posiada kto inny. 

Następnie świadomość tego, że Duch 
święty w nas zamieszkał nie zawsze 
zaraz jest żywą w tem samem posłusz 
nem i Bogu oddanem sercu. 

Proszę zatem was usilnie, abyście 
v tych łatwo zrozumiałych uwagach nie 
zapomnieli, ponieważ one będą was po- 
tem w chwilach pokusy bronić od 
zwątpienia. 

Po wyjaśnieniu tych prostych uwag, 
chcę teraz przejść do warunków pod 
któremi napełnienie się Duchem św. 
obecnie dla nas jest możliwe. Uważam to 
sobie za obowiązek zwrócić waszą uwagę 


na to, że to jest kwestją pomiędzy wa- 
szem sercem a Bogiem. lIlekolwiek by- 


łoby tu słuchaczy, każdy osobiście ma 
do czynienia z Bogiem, jeżeli chce do- 
stąpić tego daru Ducha św. My mamy. 
do czynienia z trzema warunkami, które 
chciałbym, za pomocą Bożą, w sposób 
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najprzystępniejszy wyjaśnić, ażeby je 
każda pragnąca dusza mogła zrozumieć 
i posługiwać się niemi w swoich po- 
trzebach wobec Boga, a to nie odchodząc 
z tego miejsca i zaraz. 

Oto te trzy warunki o których chcę 
mówić: 1-0 wyznanie, 2-0 zupełne od- 
danie się, 8-0 wiara. 

Po pierwsze — wyznanie. Jeźli wogóle 
wyznanie naszych grzechów wywołuje 
w sercach naszych smutek, który spo- 
wodowany jest grzechem, to wyznanie, 
które chciałbym, ażebyście teraz z czy 
stego serca Bogu uczynili, wywoła 
w waszem sercu uczucia wstydu i upo- 
korzenia. (e.d. n.) 
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Cego mamy się uczyć od obcych? 


Refleksje pod adresem każdego myślącego 
współrodaka. : 


Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
niema na świecie człowieka absolutnie 
dobrego, któremubyśmy nic nie mieli do 
zarzucenia, jak również niema człowieka 
absolutnie złego, którego nie moglibyśmy 
za nie pochwalić. Każdy człowiek ma 
swe złe i swe dobre strony. Podobnież 
całe narody mają swe wady szkodliwe 
dla siehie lub dla innych narodów jako 
też i swe cnoty godne pochwały i na- 
śladowania. Pod tym względem polacy, 
jako naród, nie stanowią wyjątku. 

Refleksje obecne, aczkolwiek stare 
i wszystkim znane, zasługują jednak na 
ołębsze zastanowienie się, szczególnie 
w tym czasie, w okresie budowy lub 
przebudowy państwa naszego. Naród 
nasz budując obecnie swe państwo, 
pragnie niewątpliwie, aby budowa ta 
była mocną, trwałą i piękną. Ale do 
tego potrzebny jest przedewszystkiem 
mocny, trwały i piękny budulec. Ze 
złego, spróchniałego materjału nie można 
nic dobrego zbudować. A materjałem 
tym jest, nie ziemia, na której mieszkamy, 
$lecz sam naród. Z całego materjału, 
z całej mięszaniny dobrych i złych ludzi 
nie można budować zamierzonego gmachu. 
Tylko ludzie przeważnie uczciwi, mo- 
ralnie ugruntowani, nie chciwi osobistego 
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zysku, ludzie z poświęceniem się, mogą 
i powinni być użyci do budowy trwałego 
i pięknego gmachu — Ojczyzny. 

Ale takich niestety, my polacy (przy- 
znać się do tego musimy) posiadamy nie 
wielu. Przytem, jak się rzekło, ta mała 
najlepsza część narodu także nie jest 
bez zarzutu. Więc przedewszystkiem, 
zanim przystąpimy do budowy państwa, 


należy wejrzeć w samych siebie. Obli- 
czyć czego nam brak, a co z siebie 


usunąć powinniśmy. Najlepiej to uczy- 
nić przez porównanie naszego narodu 
z obcymi. Czego mamy się uczyć od 
obcych ? 

Najwięcej nam znani są: amerykanie, 
anglicy, francuzi, niemcy, rosjanie, żydzi. 
Zastanówmy się poszczególnienad każdym 
narodem. A więc: 

1) Amerykanie. Naród ten składa 
się z ludzi rozmajtej narodowości, którzy 
czując się w swym kraju pod wielu 
względami skrępowanymi, szukali tam 
schronienia i wszyscy jak jeden mąż, 
nasamprzód niczego innego nie pragnęli, 


jak absolutnej wolności. 


Pierwszym objawem tego dążenia 
było zdobycie niezależności i samodziel- 
ności państwowej. Pod tym względem 
myśniy także, Bogu dzięki, dopięli swego 
celu i jesteśmy niezależni. Ale oni po- 
szli dalej. Oni zapragnęli hyć duchowo 
wolnymi. Oni pod żadnym względem 
nie chcieli być niewolnikami. Przymus 
religijny, panowanie jednych ludzi nad 
sumieniem innych oni uważali za naj- 
większe i najszkodliwsze zło, z którego 
wypływają: ukryta niewiara, damorali- 
zacja, abłuda, oszukańsiwo, fałsz, dwo- 
istość etc. Nasz naród, niestety, wolności 
tej nie ma i, co gorsza, nie pragnie jej. 

Naród polski służy Bogu z rozkazu, 
pod przymusem, a raczej nie Bogu służy, 
ale tym, którzy nad sumieniem naszem 
panują. Stąd pochodzi u nas przysłowie: 
Modli się pod figurą, a ma djabła za 


skórą. U nas niewiadomo, kto jest 
z przekonania pobożnym, uczciwym, 


a kto udaje człowieka religijnego, bo 
wszyscy są pod przymusem. Przymus 
ten sięga nietylko do poszczególnych 
ludzi, ale się narzuca nawet samemu 
rządowi polskiemu. Rząd też ogląda się 
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w swych poczynaniach, czy to lub ewo 
spodoba się lub nie spodoba się władzy 
duchownej i jest zahamowany w rozwoju 
państwowości, a wpatrzony w swych 
duchownych ciemiężycieli, naśladuje na- 
wet ich wady ku wielkiej szkodzie ca- 
łego narodu. 

Ameryce wszelkie organizacje 
religijne lub kościelne, narówni trakto- 
wane są z organizacjami i towarzystwami 
świeckiemi. Zadnej z nich i do głowy 
nie przyjdzie. panować nad rządem, ale 
wszystkie są poddane rządowi swojemu 
jak uczy ewangelja: Bądźcie poddani 
wszelkiej władzy. 

Tam duchowieństwo i organizacja 
kościelna tak samo płacą rządowi po- 
datki jak każdy śmiertelnik i jak każde 
przedsiębiorstwo handlowe lub przemy- 
słowe, bo są rządowi poddani. 

Dlatego tam jest ład, porządek, spra- 
wiedliwość i związany z tem wszystkiem 
dobrobyt państwa. Inne narody wzięły 
pod tym względem przykład z Ameryki 
i cieszą się dziś również” wolnością 
całkowitą i wzrastającym dobrobytem. 

My polacy, kto to rozumie i ocenia, 
musimy przedewszystkiem dążyć wszel- 
kiemi siłami do tegoż samego, a śrođ- 
kiem do tego jest rozdział państwa 
od kościoła czy odwrotnie ko- 
ścioła od państwa. 

Nie znaczy to bynajmniej wyrzec się 
Boga, bo księża nie są bogami, ale ta- 
kimiż, jak my, ludźmi, ze swoimi cno- 
tami i wadami, częstokroć większemi od 
naszych. Kto chce w Boga wierzyć 
i Jego przykazania zachowywać, nikt 
mu tego nie zabroni, ale zato obłudni 
zrzucą z siebie maskę i będą mogli być 
napiętnowani i usunięci ze społeczeństwa. 

Amerykanie przy swojej wolności 

sumienia, nietylko że nie wyrzekli się 
Boga, ale tembardziej się zbliżyli. Oni 
będąc wolni,sami zbadali tę najważniejszą 
prawdę, że pobożnym człowiekiem nie 
ten jest, kto się gorliwie w kościele lub 
pod figurą modli, lecz ten, kto wolę 
Bożą pełni, a wola Boża jest, aby ludzie 
kochali bliźniego swego jak siebie sa- 
mych. Oni dowiedli już-takiej poboż- 
ności nawet u nas w Polsce, hojnie 
udzielając naszym biednym rodakom 
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pomocy żywnością i odzieżą i pieniędzmi, 
jak to wszystkim wiadomo. Co było 
pobudką do tego wspaniałego czynu? 
Na to pytanie możemy jedynie odpo- 
wiedzieć: miłość bliźniego. 

Skąd u nich się zrodziła ta piękna 
cnota? Z rozkazu duchownych? 0, du- 
chowni i tam niestety patrzą tylko swojej 
kieszeni. Skądże więc? Z wolności 
i tylko z wolności sumienia, która ka- 
żdemu obywatelowi amerykańskiemu 
pozwala wejść w kontakt z Bogiem bez- 
pośrednio, czytać i badać Słowo Jego, 
t.j. Pismo św., które u nas pod wpływem 
zazdrosnych o swe panowanie ducho- 
wnych jest narodowi naszemu wcale 
a wcale nieznane. 

Co więc mamy przejąć odamerykanów? 
a) Miłość do wolności sumienia i rozdział 
kościoła od państwa, b) miłość do bli- 
źniego, chociażby do tych braci naszych, 
którzy są obdarci, zgłodniali, nędzni, 
wtedy gdy inni rozkoszują się, opływając 
w nadmiarze dostatków. A więc dążyć 
do tego, ażeby u nas żebraków i nędza- 
rzy nie było. c) Miłość do Słowa Bożego, 
czyli rozpowszechnienie w narodzie na- 
szym Pisma św., jedynej księgi, na za- 
sadach której wyrastają narody do ol- 
brzymiej potęgi ducha i dobrobytu 
materjalnego. 

2) Anglicy, francuzi, niemcy. Wspólną 
wszystkim tym narodom cechą godną 
naśladowania, jest bezsprzecznie oświata. 
Analfabeci, t. j. tacy, którzy nie umieją 
czytać i pisać, są wielką rzadkością. 
Większość nawet rolników prenumeruje 
i czyta gazety i książki pożyteczne, 
wiedzą cd na świecie i w kraju własnym 
się dzieje, kochają niezmiernie swój kraj, 
naród, język i mają wskutek tego wiele 
mądrych, zdolnych i pracowitych fa- 
chowców i mężów stanu, mogących pro- 
wadzić swe kraje do dobrobytu i szczęścia. 

Jeżeli pragniemy być narodem po- 
ważnym i mieć równe z nimi znaczenie 
polityczne, powinniśmy dążyć do 
oświaty. Każdy obywatel nasz musi 
czytać gazety i książki. Zawstydzajmy 
tych, którzy tego nie czynią. Kształómy _ 
jedni drugich, zakładajmy szkoły, szkółki, 
kursa dla dorosłych. Nie czekajmy aż 
rząd to uczyni, bo rząd nasz nie jest 
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tak bogaty, aby to mógł uczynić i nie 
posiada tyle sił, aby wszystkiemu po- 
dołać. Każdy obywatel posiadający 
oświatę, winien być nauczycielem dla 
upośledzonego brata swego i to z po- 
święceniem się bez chęci zysku. W prze- 
ciwnym razie nasza polityka, nasz han- 
del, nasz przemysł, nasze finanse, nasz 
dobrobyt i wogóle kultura, będą pośmie- 
wiskiem u naszych światłych, sprytnych 
sąsiadów, a my będziemy u nich 
w wiecznej zależności, jak żebracy od 
łaski „dobrych państwa.“ 

8) Rosjanie. W czem my ich naśla- 
dować i jaką naukę z korzyścią dla 
siebie od nich pobrać możemy? 

Oto przed nami leży trup narodu ro- 
syjskiego. Czy trup może czegokolwiek 
nas nauczyć? Niewątpliwie. To dla nas 

rzestroga. Naród rosyjski musiał przed 
śmiercią chorować. I rzeczywiście cho- 
roby były i to bardzo ciężkie i niebez- 
pieczne, których my wszelkiemi siłami 
uniknąć musimy, ażeby nie upaść jak 
on. Samodjerżawje, prawosławje, za- 
borczość, ciemnota ludu, poka Toz- 
pusta i lenistwo — oto choroby narodu 
rosyskiego. Dwie pierwsze choroby, za 
jedną uważać należy. Monarchizm i ko- 
ściół: jeden drugiego wspierał, jeden od 
drugiego był zależny, jeden i drugi pa- 
nował nad narodem, obdzierając go z ma- 
jątku i wolności sumienia. W szczegól- 
ności kościół w swych przedstawicielach 
zdemoralizowany, chciwy zysku, szerzył 
bałwochwalstwo, bijąc pokłony tysiącom 
świętych i cudownym obrazom, ogłupiając 
do reszty i tak ciemny, zabobonny lud, 
jedynie dla własnego zysku i dla chwały 
monarchy. Ten lud, swą niby chrześci- 
jańską wiarę, doskonale łączył z pijań- 
stwem, rozpustą, zabobonami, bałwo- 
chwalstwem, rozbojemikradzieżą. Trzeba 
było tylko hasła do rewolucji i ten niby 
chrześcijański lud zaczął się wzajemnie 
wyrzynać, mordować, rabować. 

"s Patrzmy więc na to wszystko ze zgrozą 
i usuwajmy z nas samych zarazki tych 
samych chorób, które były powodem 
upadku i śmierci ludu rosyjskiego. Są 
to: monarchizm, klerykalizm, ciemnota, 
zacofanie średniowieczne, niewola du- 
chowa etc. Nasze państwo i naród mu- 
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szą koniecznie wstąpić na tory, któremi 
kroczyła Ameryka, dziś wskutek tego 
państwo najpotężniejsze i najbogatsze 
w święcie. 

4) Zydzi, — to naród w którym wi- 
dzimy tylko zło, a niczego od nich na- 
uczyć się nie chcemy. Jest to wielki 
błąd. Zydów Pan Bóg rozpędził po całym 
świecie, a Polsce dał ich najwięcej, nie 
bez celu i nie bez pożytku dla nas. 
Naród żydowski rozsiany po całym świecie 
już blisko 2000 lat, musiałby się dawno 
wynarodowić, zatracić nawet pamięć 
o swem pochodzeniu i zlać się z innemi 
narodami. A jednak on pozostał tem 
czem był, rozwija się, potężnieje i nawet 
sięga po panowanie nad całym światem. 

Czy to jest możliwe w jakimkolwiek 
innym narodzie? Co im daje taką tę- 
żyznę? To niewzruszona wiara w nie- 
widzialnego ale realnego Boga-Jehowę, 
oparta na niespożytem,  życiodajnem 
źródle wiary— Piśmie św. wiara w wy- 
braństwo swoje i wypełnieniu się obietnice 
Bożych. Każdy żyd zna to gruntownie, 
badająe osobiście księgi święte. Wszyscy 
żydzi mają to w sobie wpojone patrzeć 
jeden na drugiego jako na braci i wspo- 
magać się wzajemnie. Solidarność jest 
ogólną cechą narodu żydowskiego. W tem 
wszystkiem my polacy winniśmy ich 
naśladować, bo tego wszystkiego niestety, 
nam brak. 

Narody, które tego braku nie mają, 
które również czerpią swą siłę z tej Sa- 
mej księgi Bożej, które tak samo mocno 
wierzą i kochają tegoż Boga niewidzial- 
neeg; a w duchu i w prawdzie Mu służą, 
miłują się wzajemnie i są z sobą soli- 
darni,—te narody nie mają wśród siebie 
tak dużo żydów; Bóg nie potrzebował 
posyłać ich do nich w wielkiej ilości by 
byli nauczycielami wiary i solidarnośel. 
A że u nas w Polsce jest ich tak dużo, 
to dowód, że my najwięcej potrzebujemy 
tych cnót, które oni posiadają, a nam 
ich brak. 

Żydzi są dla nas także bardzo zba- 
wienną przestrogą. Oni są rozproszeni 
po świecie, tracąc swą ziemię i państwo 
nie za co innego, tylko za to, że nie 
uznali za swego Zbawcę, posłanego od 
Boga, Chrystusa Jezusa. Bynajmniej nie 
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za zbrodnię ukrzyżowania, która im sam 
Jezus Chrystus na krzyżu umierając, 
przebaczył, tłomacząc to niewiadomością 
tego co uczynili. Karę zaś rozproszenia 
po świecie ponieśli żydzi jedynie za to, 
że pomimo niezbitych dowodów posłan- 
nictwa Jezusa jako Zbawiciela świata, 
uwierzyć Weń jako w takiego świadomie 
nie chcieli. „Jeruzalem, Jeruzalem, ile- 
kroć chciałem dziatki twe zgromadzić 
jako kokosz kurczęta pod skrzydła swoje, 
a nie chciałeś — oto dom twój pusty 
zostanie“ z płaczem nad smutną przy- 
szłością narodu żydowskiego prorokował 
sam Jezus. A sprawcami tego nieszczęścia 
byli kierownicy narodu — kler żydowski. 
Lud ślepo szedł za swem duchowień- 
stwem. 

Czy dziś nasz naród nie tak samo 
ślepo daje się wodzić duchowieństwu 
jak niegdyś żydzi? Czy naród nasz wi- 
dzi w Jezusie Chrystusie swego wyba- 
wiciela, a nie raczej w duchowieństwie? 
Czy się nie zdaje czytelnikom, że my 

olacy nie więcej zainteresowani jesteśmy 
Chrystusem i Jego ewangelją, czyli 
Pismem św., niż żydzi. A może nawet 
mniej? Jeżeli my wierzymy w Chrys- 
tusa tylko jako w Boga, nie troszcząc 
się wcale o Jego naukę zawartą w ewan- 
gelji, czy nie czynimy zeń niemego bożka 
pogańskiego, a sami czy nie jesteśmy 
poganami? Jeżeli zaś wierzymy i czy- 
tamy ewangelję, lecz nie uznajemy, że 
On zbawił nas krwią swoją bez naszych 
dobrych uczynków, jako łotra na krzyżu, 
tylko jedynie z miłości do nas jako zgu- 
bionych grzeszników, czy nie jesteśmy 
tedy podobni do żydów, którzy w Chrys- 
tusie nie widzą Zbawiciela swego a mi- 
łości Jego nie przyjmują? Czy udając 
się do grzesznych kapłanów a nie bez- 
pośrednio do Chrystusa o przebaczenie 
grzechów, nie jesteśmy podobni do owego 
ciemnego ludu żydowskiego, który idąc 
ślepo za swymi kapłanami i ich jedynie 


szanując, żądali ukrzyżowania Jezusa 
a wypuszczenia Barabasza. Ten zbój 
stał się zastępcą Chrystusa. Czy dziś 


my nie wolimy Barabaszów pogardzając 
"Chrystusem? 0, zastanówcie się rodacy 
nad temi pytaniami, czy się nie tyczą 
one was czasami! A jeźli tak, bójcie 
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się, że i nasz dom, według słów Chrys- 
tusa, t.j. państwo nasze, pusty zostanie, 
już nie mówiąc o stracie wiecznego zba- 
wienia. Ale to ostatnie jest sprawą naj- 
ważniejszą dla każdego człowieka, „bo 
cóż pomoże gdyby człowiek zyskał cały 
świat, a na duszy swojej szkodował?* 
—cet. 
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Uroczystość chrztu św. w Grodnie. 


W niedzielę, dnia 27-go sierpnia, dał 
nam Pan wielką radość, przez przyjęcie 
6-ciu wierzących osób, które niegdyś 
były zgubione w grzechach, lecz teraz 
oddali serca swoje Jezusowi. To grupa 
ludzi składająca się z osób w wieku 
młodzieńczym i średnim, które znalazły 
oparcie na skale, którą nam dał nasz 
Zbawiciel Jezus Chrystus. 

O godzinie 7-ej minut 30 rano, ze- 
brali się kandydaci do chrztu i inni 
bracia i siostry do domu modlitwy, gdzie 
nasz Pan nas błogosławił, przez słowo 
Ewangelji, poczem udaliśmy się na brzeg 
Niemna. — Dziwny był to dzień. Bóg 
z łaską swą był z nami. Sześciu do- 
rosłych dusz, odkupionych zbawienną 
krwią Chrystusa, ukazały się w białych 
szatach, w blasku słońca. — Po wysłu- 
chaniu nauki (w polskim i rosyjskim 
języku o chrzcie Chrystusa, oraz pieśni 
„Kto ci w jasnej bieli są?*, kandydaci 
chrztu wstępowali jeden za drugim do 
nurt Niemna. ślubując Bogu wierność 
do końca swego życia, iż pójdą po cier- 
nistej i wąskiej drodze, wychwalając 
Jezusa Pana, aby mieć kiedyś prawo de 
żywota wiecznego. Po chrzcie, zostali 
wszyscy, tak chrzczący, tak i inni bracia 
i siostry odfotografowani. 

Po zakończeniu uroczystości chrztu, 
powróciliśmy do domu modlitwy, aby 
rozpocząć nabożeństwo. Odezuliśmy przy 
tem wielką radość w sercach, a z pieśnią 
na ustach, chwaliliśmy Boga za Jego 
miłość ku nam. 

O godzinie 10-ej minut 30 rano, roz- 
poczęto nabożeństwo, w którem składa- 
liśmy swemu Zbawicielowi dzięki, iż On 
podaje swą rękę każdemu grzesznikowi, 
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przyjmując go do siebie, wybawiając go 
z wszelkiego grzechu. — Podobnie, jak 
wybaczył onemu celnikowi, który przy- 


szedł do Niego ze skruchą w sercu, ze 


łzami w oczach. Jak Marja Magdalena 
z prośbą na-ustach, jak łotr na krzyżu 
i Piotr kiedy wołał na falach morskich: 
„Panie ratuj, bo giniemy!*, tak i myśmy 
stali przed Bogiem. — Potem głoszone 
było Słowo do tych, którzy jeszcze nie 
poznali Jezusa Chrystusa, którzy jeszcze 
stoją w mroku swego życia i nie wiedzą 
dokąd idą, nie wiedzą gdzie dusza ich 
spędzać będzie wieczność. — Mówiono, 
aby poznali swego Ojca, wspomnieli na 
dobroć Jego w niebiesiech i wrócili do 
Niego pełni skruchy i żalu, by byli za- 
liezeni do liczby Jego sług. 

Po pewnej przerwie zgromadziliśmy 
się znowu, gdzie do nowych członków 
przemówione było Słowo  Powitalne, 
w którem wyrażono życzenie, aby szli 
po wązkiej drodze i podnieśli w górę 
sztandar Chrystusowy — Ewangelję — 
oraz łącznie z innymi wierzącymi 
kroczyli dla pożytecznej, celowej i po- 
trzebnej pracy, około budowy kościoła 
Chrystusowego. -- Zatem obchodziliśmy 
Wieczerzę Pańską, uprzytomniając sobie 
Chrystusa, który był z uczniami swymi, 
opowiadając im o męce i śmierci swej, 
dzieląc chleb i wino, jako symbol krzy- 
żowej śmierci, polecając zarazem wyko- 
nywania tej pamiątki, aż do powtórnego 
przyjścia swego. 

Nowi członkowie cieszyli się niezmier- 
nie, iż oddali serca swoje Jezusowi i stali 
się żywym kościołem, chwaląc Jego 
Imię. — Przedtem podobni byli do syna 
marnotrawnego, który opuścił swego ojca 
i poszedł w daleką krainę, a cierpiąc 
tam niedostatek i zobaczywszy, iż znaj- 
duje się nad brzegiem przepaści, wrócił 
do ojca swego i znalazł łaskę. 

Tak i niektórzy 4 nowoprzyjętych 
członków opowiadali, jak serce ich od- 
czuwało tęsknotę i pragnęło szczęścia, 
ale szukając, nie mogło nigdzie go znaleść. 
Lecz, kiedy wspomnieli na dobroć Ojca 
swego w niebiesiech i gdy zwrócili się 
do Niego z wiarą pokorną, a drzącą rękę 
swą włożyli w Jego krwawe dłonie, to 
odczuli w sercu swem szczęście i tą 
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miłość, którą im dał Pan Jezus i którą 
tak długo pragnęła ich dusza. 

Teraz są pewni, że On jest ich, a oni 
Jego, i mogą chwalić Jego Imię, iż są 
zbawieni krwią Jezusa, serca ich napeł- 
niły się radością, a usta ich pieniem. 

O! cudny był to dzień! Była to ra- 
dość, że Bóg nam dał przyprowadzić 
kilku grzeszników do Królestwa Bożego. 

W ten dzień i aniołowie wszyscy 
w niebiosach brali udział w radości, 
a złote harfy napełniały niebo weselem. 

Zebranie zakończyło się gorącemi 
modlitwami do naszego Zbawiciela, po- 
czem każdy z radosnem sercem poszedł 
do domu. Br. M. Kozłow. 

Grodno, dnia 80-go września 1922 v, 
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Łódź, dnia 1-go Października 1922 r. 
Dzień dzisiejszy był dla zboru naszego 
w Łodzi dniem uroczystym. QOdczu- 
liśmy jakby namacalnie błogosławień- 
stwo Bóże. Otóż w dniu tym mogliśmy 
naszą pięknie odrestaurowaną i zielenią 
udekorowaną salę przy ulicy Guberna- 
torskiej Ne 25, we własnym domu oddać 
służbie Bożej. Poraz pierwszy zebra- 
liśmy się w niej dziś o godzinie 10-ej 
rano. Po prześpiewaniu kilku zwrotek 
pieśni „Znam strumień co płynie wśród 
dolin i wzgórz spokojnie i cicho jak cień“, 
oraz po przeczytaniu tekstu 1 Kr.8, 22-40, 
śpiewał nasz dobrze wyćwiczony chór 
pięknie i dźwięcznie. Potem prosiliśmy 
Boga wszyscy o błogosławieństwo, po- 
czem przemawiali kolejno bracia K. W. 
Strzelee z Ameryki, J. Petrasz z Mało- 
polski i miejscowy kaznodziej S. Weil. 
Jezus i czysta Jego nauka był ośrodkiem 
w tym dniu poświęcenia Jemu lokalu. 
(Dziękowaliśmy Bogu, ponieważ On nam 
wszystko to dał co posiadamy, lecz On 
również dał myśl i chęć drogim nam 
braciom i siostrom z własnych ofiar 
sprawić na chwałę Bożą ten cały dom, 
salę, krzesła, organy it. p.) Po obiedzie 
odbyła się uroczystość jeszcze piękniej. 
Śpiew ogólny, Słowo Boże, chór, modły, 
deklamaeje, przemowy, wszystko to zle- 
wało się ku chwale Bożej. Przemawiali 
na przemian wyżej wymienieni już bracia. 
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przez siostry Mirosławę Słamów nę, Helene 
Bartoszewską oraz Bronisławę Bachman. 


Piękne deklamacje słyszelismy mówione 


Chór nasz pod dyrekcja brata Jana Ma- 


tejki śpiewał tak pięknie jak na taką 
uroczystość przystoi. Niechaj dobry 
Bóg naszej polskiej parafji w Łodzi 
błogosławi i niechaj ją strzeże! Amen. 
5. W. 
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Szkółka niedzielna. 


Lekcja: Du. 16, 16-24 (Du. 16, 25-40). 


Wiersz Złoty: „Z ludźmi którzy wydali 
dusze swe dla imienia Pana naszego Jezusa 
Chrystusa.“ (Dz. 15, 26). 

Dyspozycje: 

Treść: 1) Nie wierzmy pochwałom ludzkim 
(w. 16-17). 

a) Pochwała ludzka wzbudza pychę. 

b) Pochwała ludzka odbiera nam zapał boski. 

2) Wierzmy Bogu. 

8) Wiara w Boga daje odwagę (w. 18). 
b) Wiara w Boga daje wytrwanie i siłę 
(w. 19-24). 
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Pytania biblijne dla młodzieży. 


26) Jak się nazywał wąż zrobiony 
przez Mojżesza? 

27) Kto był Hetmanem u swego ku- 
zyna? 

28) Kto umarł, chociaż go śmierć po- 
"konać nie mogła? 

29) Który prorok zrobił, żeby siekiera 
pływała po wodzie? 

80) Nad którem miastem płakał Jezus? 

Odpowiedzi, oraz nazwiska tych osób, 
które powyższe pytania dobrze rozwiązali, 
są ogłaszane co trzeci tydzień. 

Odpowiedzi proszę przesyłać pod 
adresem: „Wolny Chrześcijanin“ „G. K.". 
Łódź, ulica Nawrot 26. a. K. 
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Rozwiązania pytań biblijnych z No 39. 


16) Początek swych cudów uczynił 
Jezus w Kanie Galilejskiej. (Jan 2, 11). 

17) Trzy osoby przez swoją ślepotę 
stały się niewidomemi: 

1. Elimas, czyli Barjezus, został nie- 
widomym przez swoją ślepotę duchową, 
ponieważ chciał działać przeciw woli 
Bożej. (Dzieje 18, 6-11). 

II. Samson przez to, że zaślepił się 
w Dalili, wynurzył przed nią swe serce, 
z czego skorzystali Filistyni i wyłupili 
mu oczy. (Sędz. 16, 4-21) 

Czasowo oślepiony. 

UMI. Saul przez swoją ślepotę duchową, 
ponieważ nie wierzył w Chrystusa i prze- 
śladował Jego wyznawców, stał się nie- 
widomym. (Dzieje 9, 1-9). 

Powyższe rozwiązanie pytań biblijnych 
nadesłali: C. Radomska, Jan Wypych 
i Grzegorz Sielużycki z Warszawy, Józef 
Wałaszek z Mirotyna, Stefan Żukowski 
z Wasilkowa i Józef Szpringel z Zelowa. 
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Ofiary. 
Na oele „Stowarzyszenia Kobiet 
Chrześcijańskich" ofiarowali: s. Czar- 


necka 1000 mk. i br. Dobrowolski 500 mk. 


W m. Łodzi, przy ulicy Gubermatorskiej No 25 


w niedzielę o godzinie 10-ej rano i 4-ej 
po południu, oraz we czwartki o godzinie 
w pół do 8-ej wieczorem, każdy pragnący 
prawdy, może ją słyszeć i znaleźć. 

„Nuż wszyscy pragnący pójdźcie do 
wód i wy, co nie macie pieniędzy, pójdźcie, 
kupujcie a jedzcie; pójdźcie mówię, ku- 
pujcie bez pieniędzy i bez zapłaty wino 
i mleko.“ (Iz. 65, 1). 


Redaktor: Stelan Bortkiewicz. Warszawa, Praga, Targowa 84. Nakł. „Związka Woln. Chrześcijan“. 
Pieniądze wpłacać należy na imię Redakcji, konto czekowe w pocztowej kasie oszczędn. Na 3854, 
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